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Wiadomości krajowe.

K K A H Ó  W .

Łeopn «1 tle Meyer w Krakowie.
W  pr zes z ł ym t y g o dn iu  mi el i śmy przyjem­

n o ś ć  s ł y s z e ć  wi r tuo z a  i ge ni a lnego  mistrza mu­
z y k i  P.  Leopolda de M e y e r ,  k ló r y  w  przejeź-  
dzie  s w o i m  z Konstantynopola  do W a r s z a w y ,  
dal nam sposobność  podzi wi ać  s wo j ą  do ideału  
doskon ał oś c i  zbl iżającą się  g rę  na fortepianie .  
T e u , laką j u ż  s ł a w ą  u w i e ń c z o u y  a r t y s t a ,  na  
dwó ch  danych przez  s iebie koncertach w y k o n a ł  
d z ie s ię ć  w ł a sn y ch  k o m p o z y c y i , w  których de­
l ikatnością  g r y ,  jej  c i e n i o w a n i e m ,  w s z y s t k o  o-  
z y w i a j ą c ą  g r a cy ą  i w s z e l k i e  pojęcie  p r z e c ho ­
dzącą , w  nikim mu r ywal a  niedająeą w y tr w a ­
ło śc ią ,  stał  s i ę  ce lem n a j w i ę k s z e g o ,  n ie dawn ą  
U nas  bytnośc ią  Li s z t a  wc al e  n i e zm ni e j sz one go  
uwie l bi enia .  Pan do M e y e r  ode gr ał :  1)  F an -  
ta zy ą  na chór f i nal ny z Łueyi  z  La me rmoo r;  
2 )  Trio  (i Łu c yi  z  L a me r m o o r ;  3 )  R ossyjsk ie  
pieśni-, 4 )  Rossyjski śpiew  c y g a n ó w ;  5 )  F an -  
t a z y ą  y, Lu k re c y i  B or g ia ;  6 )  Aocturne',7 )  R e  
miniscences  de la Norma;  8 )  M a rsz  kaw alery i  
d e d y k o w a n y  su ł tanowi ;  9 )  F a n lu zy ą  z  P u r y -  
t a u ó w ;  10 )  G alop  de bravoure,

Jesletn nieprzyjac ie lem w s ze l k i e j  przes ady ,  
a jednak w i d z ę  n i epodobi eństwo pr zed st awi en ia  
p. de M e y e r  j a ko  kompozyt ora  i wi rt uoza  b e z  
użyc ia  n iektórych w y r a ż e ń ,  które j a k k o l w i e k  
s a mą prawdę  okr eś l a j ą ,  przec ież  za e x a l t a c y ą  
Wzi(,'te być  mogą.  Ni epodobna opisać s ł o w a m i  
wr a że n ia  j ak i ego  doznal i  s ł u c h a c z e ,  kt ór zy  z  
z adumi eni em przys ł uchi wal i  s i ę  nie  wi e dz ą c  c z y  
to z ł u d z e n i e ,  c z y  r z e c z y w i s t o ś ć ,  c z y  to pra­
w d a ,  c z y  m a r z t u i e :  ty l e  było e le kt rycz ne j  źe  
tak p o w i e m  potęgi  w  n ie zr ó wn a ne j  gr ze  P.  de  
M e y e r .

N a d z w y c z a j n a  z r ę c z n o ś ć ,  z a c h w y c a j ą c a  gra-  
cya  i c iągle porywa ją ca * harmonia odbijała ua

tw arzach obe cnyc h j u ż  uczuc ie  z a p a ł u , j u ż  bo­
l e ś c i ,  j u ż  r ado śc i ,  j u ż  smutku.

W s z e l a k o  to w s y s t k o  nie  moż e  dać w y o b r a ­
ż en ia  o w yb orn ej  g rz e  p. de M e y e r ,  t r z e b a  
go  był o s ł y s z e ć ,  aby to co piszę z r oz u mi eć  i 
uc zuć .  Na jp i ękni ej sz em ś w ia t ł e m  zajaśniał  ta­
lent  Majera w F u n la z y i  z  N o r m y  w której  
t rzy  temala  n a r a z ,  i tak s z c z ę ś l i w i e  w  j e d n ę  
całość  z lać  umi ał ,  ż e  publ icz no ść  do n a j w y ż ­
s z e g o  stopnia z a c h w y c o n a ,  n i es ł ych anym g r z m o ­
tem o kl a sk ów obsypując m i s t r z a ,  końca  j e g o  
c udo wne j  ko mp ozy cy i  s ł y s z e ć  nie mogła .

Z pomiędzy w s zy s t k i c h  k om pozy cy i  ryj ror-  
l e p i a n o ,  j aki e  dotąd s ł y s z e ć  mi s i ę  w y d a r z y ł o ,  
najmi l szą ini j e s t  F a n la z y a  i Trio  z  L u k r e c y i  
B o r g i a ,  w  której po wi ed z ie ć  m o ż n a , każda w a  
r yaeya  przenosi  s łuchacza do i n n y c h ' s t e r ,  co 
r az  to i i o w c d ) uczuciem j ego  serce  przepełnia­
j ą c ,  dz iwni e  p ię kn ą ,  wy d ał a  się  także  F a n t  a ■ 
zy a  z  Łu c yi  z  Lamermoor  i P u r y l a n ó w ,  ró-  
W’iiie j ak  w s z y s t k i e  i-iue k o m p o z y c j e  w s z ę d z i e  
oryginalnośc ią  i wi e lk im talentem o d z na c za j ąc e  
się .

P. de Me ye r  grał  na instrumenc ie z  fabryki  
Strc icbcra , który po tak. n ie zw y c z a j n e j  próbie,  
r ó wn oś c ią  tonów i ich okrągł ośc ią  tudzież  d o ­
sko na ło śc ią  m ec ha ni zmu okaz ał  s i ę  w i i iczćm 
nieustępnjącj  m najlepszj'm paryzkira ■ a n i e l ­
skim fortepianom.

He/ .ultat  i effekt  obu k o n ce r t ów  był  z b j t  
z upe łny  i wie lki  bjrś m y ich wi ęcej  pragnąć ijie 
m i e l i ,  l ecz  nies tety!  opuści ł  nas p. M e y e r  z a ­
raz po d r u g i m ,  udając s i ę  do W a r s z a w y ,  po­
s i adamy t y l k oo bi e l u i c ę ,  iż  nas w powroc i e  s w q -  
im na K ra ków do Wi ed ni a  j e s z c z e  j e d n y m  k o n ­
c er tem u s z c z ę ś l i w i ć  zechce .  Oby to n i eby ł a  
ostatnia sposobność  z łożeni a n as z e g o  hołdu g e ­
ni us zo wi  tego artysty!  S t ...............
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W iątlęnioscf zagr:u Icziie.
W IADOM OŚCI Z  PO CZTY  D Z IS IE JS Z E J .

—  B erlin  3 0  Stycznia .  —
N.  Król w y j e c h a ł  wc zoraj  do Jahnishausen.

—  P a r y ż  2 4  Styczn ia .  —  
W c z o r a j s z e  posiedzenia izby  deputow anych

kt óre  jak przepowi adano,  miało by ć  na jbur zl iw­
s z e ,  przesz ł o  bardzo spokojuie .  —  Pan Billaut  
pos pi es zy ł  się  z cofnięciem s w e g o  w n i o s k u ,  aby  
dla rozmai tośc i  w i do ków,  j e d no m yś ln o ść  zdai)  
nie  była narażoną.  Przy g ł os o w a n i u  powst ań  
z mi ejsc  s w o ic h  w s z y s c y  d e p u t o w a n i ,  j e de n t y l ­
k o  pan Gasparin dał p r ze c i w ne  votum.

P i ę ć  paragrafów adressu zosta ł o  już  tym s p o ­
sobem przyjętych co d o s ł o w n i e ;  dz;ś z a c z y n a ­
j ą  się  r o z p r a w y  nad 7 m y m . —  W  ogólnośc i  mo-  
dyf ikae ye  l y t z ą  się t y l ko j es z cz e  7 g o  i 10  §f u. — Go 
do o s t a t n i e g o , ten ulegać  [ma siedmiu modyf i -  
k a c y o r a ;  —  z a w ie ra  on w sobie na g a n ę  p r z e ­
c i w  l eg i l ymi s t om kt ór z y  j eździ l i  z  hołdem do 
L o n d y n u .

—  Londyn  2 4  S tyczn ia  —
Dz ien ni k  Courl Jou rn a l  donosi  ź e  nas lępn

j ą c eg o  lala król  L u d w i k  Filipp odwiedzi  królo-  
I o w ę  angielską w Londyni e .  —  Sp ra wa  0 ’Con-  
nela w  Dubl inie  o db ywa  s i ę  w c i ą ż ,  j—  lecz  ż ó ł ­
w i m  kr oki em.  —  Dopiero cz t erech ś w i a d k ó w  
pr zes łuchano.  —  P r z e c i w  ś w ia dkom  z e z ua j ą-  
cyin na szkodę  0 ’Gonnel!a,  —  pamfleciśc i  pod­
żegają  l u d ,  —  przylepiając pu rogach ulic D u ­
blina rozmai te  o b e l ż y w e  paskwi le  , n a z y w a j ą c  
ich ś p i ega mi  ren eg at ami ,  —  z w y c z a j n a  ar tyl l ę-  
rya w i c b r z y c i e l ó w .  —

W c z o r a j  z  rana umarł  tu z n a ny  c z ł o n e k  
parlamentu Sir Franci s  Burdett .

WIADOM OŚCI Z  P O P nZ E D M IC H  P O C Z T .

—  P a r y ż  1 5  S tyczn ia .  —
X i ą ż ę  Ne m o u r s  w y j e c h a ć  ma za ki lka dui  

z  x i ę s l w e m  Joinvi l l e  do Bruxel l i .
Za pe wn ia ją ,  ź e  l e  1 4 0  mi l i onów fr. które  

Izba uchwal i ła  była na wz n i e s i e n i e  f or lyf ikacyj  
P a r yż a  , ca łk iem j n ź  zo st ał y  w y d a n e ,  i ż e  mi ­
n i s t e rs tw o  musi  w tym roi  u w ys t ąp ić  z w n i o ­
sk ie m o n o w y  kredyt ,  dla w y n a gr od ze n ia  w y ­
w ł a s z c z o n y c h  właśc ic ie l i  , których grunta po 
c zę ś c i  j e s z c z e  nie są zapłacone.

Je de n z ar ch eo l og ó w francuzkich,  których  
mi ni st er  spraw' w e w n ę t r z n y c h  w y s i a ł  byt w  
n a d zw y cz a jn ej  missyi  Jo W s c h o d u ,  przys ł ał  do 
P a r y ż a  manuskrypt ,  który zdaniem j e g o ,  pocho­
dzić ma od Jezusa  Chrystusa .

Piząd npl lenderski  zapr ze cz y!  u r z ę d o w n i e  
tej pogłosce,  j a ko by  król  hol lerderski  prosił  
x ie c i a  Bordeanx,  aby przez niejaki  czas  zaba­
w i ł  na d w or ze  ha gs ki m.  Oś wi a dc z en ie  to u-  
d z i e l o o e  zostało  na skut ek not y pana Guizot ,  
gabi net  bagski  odpowi edzi ał  panu Guizot .  źe  po­
dobne zapros i ny  nie mi ały  w c a l e  mi ej sca ,  a j c -  
żel i  x i ą ź ę  Bor de aux w  p ow ro ci e  z  Angl i i  do

N i e m i e c  przejeżdżałby przez  H a g ę ,  d w o r n i e  hę  
dzie  go  p r zy j mo w ał  u r zę do wn ie .

Dzienniki  tu l oński e  donoszą,  ź e  c zę s t o  w s p o ­
mi nane  z e r w a n i e  s t o su n kó w m i ę d z y  r e j e n c y ą  
Tunet ańską  i Sardyni ą,  nie zosta ł o  j e s z c z e  u-  
r z ę d o w n i e  o g ł o s z on e .  Bandera sardyńska pra­
w i e  c iągle  w l u n e c i e ,  a wi cek onsu l  Benzi  z a ­
ła t wi a  c iągle interessa konsulatu s a r d y ń s k i e g o , 
kt óre  mu był  pan Pel oso  przed w y j a z d e m  s w o ­
im p ow ie r z y ł .

- -  D nia  1 6  Stycznia .  —
Na  wczoraj sze in posiedzeniu i z b y d e p n t o w a -  

nycb t o c z y ł y  się  r o zp r aw y nad paragrafem z a ­
wi er aj ą cy m naganę  l e g i t y m i s l ó w ,  k t ór z y  odbyl i  
podróż do Londynu.  Zaraz  przy rozpocz ęc iu  
r ozp ra w chciel i  oni  zająć  s t a n ow i sk o ,  i w s z y ­
sc y  de put owani ,  którzy odbyl i  podróż do L o n ­
dy nu,  zabierał; kolejno g ł o s y ,  do wo dz ące ,  ż e  w  
ulej żadnej  pol i tycznej  dążności  u i c mi e l i ,  a tera 
sa me m nie po gwałc i l i  w  ni czem s wej  przys i ęgi .  
P i e r w s z y  g l o s  miał  p. B e r r y e r .  P i e r w s ż y  raz  
jak zasiada w izbie: uie był  s z c z ę ś l iw y ;  w ł a ­
ś c i w y  mu taleut  opuści ł  g o ,  i nie m ó w i ł  z  tą 
w y m o w ą ,  jąka  z w y k l e  tak g łębo ki e  na izbie  
czyni ł a  wr a że n ie .  P. Berryer  zajął  s ta nowi sk o  
obwinionego* j e g o  obrona była słaba o b ja w ia ­
j ąca  p e wn e  pomi ęsz ani e .  Izba s łuchała z  nie­
chę ci ą  j e g o  t lómaczcnia  i nie przyjęła g o .  P.  
B e r r y e r  ukazał  s i ę  wrczoraj sam jeden,  j ako  
par tyz ant :  nie miał  do bronienia żadnej  n a r o ­
dowej  s p ra w y,  żadnego  publ icznego i n te re s su ;  
nie postawi ł  się  n a w e t  na m>ejseu c z ł o w i e k a ,  
który odpiera oskarżenie ,  i starał  s i ę  raczej  u- 
ni e wi nn ia ć  niż bronić.  To bvło p r z y cz y ną  j e ­
g o  słabej m o w y ,  jes l to  p i s r w s z e  zdarzeni e,  że  
mu się iife udało,  od czasu jak j es t  d e pu t ow a­
ny m .  M o w a  p. Guizot ,  k l o i y  mu odpowiadał  
i i nn ym l e g i l y m i s t o m ,  hyla bardzo z r ę c z n a ,  
pełna umi arkowania  i wz g lę dn oś c i .  W y s t ą p i ł  
n a w e t  z s w e g o  z w y k ł e g o  c ha r akt e ru ,  o bj awi ł  
d a w n e  zbl iżeni e  s i ę ,  co z a z w y c z a j  w’ j e g o  par-  
l amenlarskiej  takt yce  nie m i e w a ł o  m i e j s c a . S ł u ­
chano go  l eż  z  wi e lk ie m z a dowo le ni em , i w s z y ­
sc y  deputowani  oddają sprawie dl iwość  j e g o  z r ę ­
c zn ośc i ,  z jaką  o d b yw ał  w a lk ę .  M ó w c y  legi -  
t y m i s t o w s c y ,  kt ór zy  mówi l i  po p. Berryer ,  nie  
l epszego  doznab powodzenia;  tylko w e so ł a  m o ­
w a  p. Laroch-Jacquel iU z  mniejszą niecierpl i ­
w o ś c i ą  była s ł uchana.  Po c zem pre ze s  i zby o-  
ś w ia d cz y ł ,  ż e  przedmiot  ten j u ż  z os t ał  w y c z e r ­
pany,  i o dr oc zy ł  pos iedzenie.  Z a pe w n e  ten pa­
r agraf  uie będzie j u ż  przedmiotem ogólnych r o z ­
praw.  chyba przy  roztrząsani u pojedynczych pa­
r agrafów.

W  Jou rna l dti H a i r e  c zy ta my :  Listy z
St .  Do mi ng o pod dniem 8  Grudnia donoszą  o 
s z c z ę ś l i w y m  przybyciu do Port  au-Pcince p. B a .  
rot ,  j e u er a l ne g o  konsula f i anc uz ki eg o.  P Ba 
rot  dozuał  tam z strony w ł ad z  j a k i ludności  
se r de cz ne go  przyjęc ia i zo s l a l  z a raz  i ns ta l owany.

Z Mont ev ideo  donoszą że  lam ^000  F ra n­
c u z ó w  w a lc zą  w  s ze re ga ch  Mcnle vi ' i ean p r z e ­
ciw' R o z a s o w i .



W  biórach m in i s t ers twa  s ą d z ą , ż e  rozpra­
w y  nad adresem najdalej w  p rz y s z ł y  piątek u-  
k o ń c z o n e  zostauą.

O w c z o r aj sz y ch  r ozp ra wa ch  w  izbie  deputo­
w a n y c h  m ó w i  Journal, des D eba/s  co następu­
j e .  » Mo wa  pana Tbi ers  i odpowi edź  na ni-i mi­
nistra spraw w a w n ę t r z n y c h ,  s t a n o w i ł y  całe  w c z o ­
r aj sze  pos iedzenie .  A le  g dy b y  nas z a p y t a n o ,  
j a k ą  w ł a ś c i w i e  z  k w e s t y i  w  adresie z am ie sz ­
c z o n y c h  p. Thiers  rozs trząsa ł  i z b i j a ł , by l ibyś­
m y  w  kłopocie  odpowi edzi eć .  P.  Tbiers  m ówi ł ,  
t o  jes t  p e w n a ,  m ó w i ł  n a w et  bardzo dowcipnie ,  
c hę tn i e  to pr z yz na j em y;  prawi ł  c o ko l wi ek  o 
WsZys lk i ei n,  o s w e m  d a w n e m  pol i tyczuem ż y ­
ciu , ale jednak ine delej j a k do 1 8 3 9  r. o ko-  
a l i c y i , która nal eży  j u ż  tylko do obrębu zda­
rze ń h i s t o r y c z n y c h ,  o Egi pc ie  i s ł awnej  w y ­
prawi e  z  1 8 4 0  r . ,  o prawie  przeglądania okrę­
t ó w ,  ale tylko u b o c z n i e ,  o p i oj ekc ie  uposaże­
n i a ,  który nie j e s t  prz ed ło żo ny ,  o panu Giraud 
i radzie municypalnej  w A n g e r s  i o i nnych ty­
s i ą cz n yc h r z e c z a c h ,  aby przyjść do w n i o s k u ,  
ż e  mi ni ste rs two  i s t n i e j e ,  ale nie kieruje  inle-  
ressaroi .  »Pan Tbi ers  k ie ro w ał  i n t e r e s s a m i , 
g dy  był  mi ni st rem,  temu chętni e  w i e r z y m y ;  ale 
i g abi net y ,  w  których pan Tbiers  p r ez yd o wa ł ,  
ni e  m o g ł y  przyjść  do sta ł ego  i stnienia.  Jakkol -  
wiekbąi lż  , mi ni st ers two z dnia 2 9  Października  
i s t n i e j e ,  ma w i ę k s z o ś ć ,  a z at em  s t ronn ic two ,  
i niem k i e r u j e ,  ale nie s a m o w o l n i e ,  bez  ustą­
pienia inu; i o w s z e m  przyjmuje  j e g o  rady,  z w a ­
ż a  na j ego  z d a n i e ,  o p ó r ,  a n a w e t  uprzedzenia.  
W i ę k s z o ś ć  pragnęła ,  abv traktat  z r. 18 41  w z g l ę ­
dem przeglądania o kr ę tó w nie był ratyfikowany' .  
Minis ters t wo nie r at yf i kował o  g o .  W i ę k s z o ś ć  
ż ą d a t a , aby z a w i ą z a ć  ukł ady  w zględem r e w i -  
z y j  da wni e j s zyc h  t r aktatów o znies ieniu handlu 
n i e w o l n i k a m i ,  t a k o w e  z o s ta ł y  r ozp ocz ęt e .  0 -  
s l a t ni ą  razą była mo wa  o projekcie uposażenia;  
n ie k tó r zy  z na jwi er ni ej szyc h przyjaciół  mi ni ­
s t e r s t w a ,  przedstawi l i  w t ym w z g l ęd z i e  prze­
s z k od y .  J es l l o  o p o / . y c y a , z  którą mi ni sters two  
r a c h o w a ć  s ię  m o ż e  i powi nno .  C z y  to j e s t  s ł a­
bością?

S ł y c h ać ,  że  gabinet  hiszpański  przes iał  no­
t ę  do L i sbony,  żądając oddalenia Olozngi  z  
Portugal i i .

W c z o r a j ,  jak  j u ż  w  krótkości  doni eś l i śmy,  
odbył o s i ę  ur oc zys te  ods lonienie  f ontanny i p o ­
mni ka  Moliera.  Osoby mające być z  u r z ę d u o -  
be cne  przy lej ur oc zys toś c i ,  opatrzone  biletami  
wnijścia ,  zebrały' s i ę  o godz .  1 0  rano w  tea­
trze  francuzkim; o godz .  1 1  w y r u s z y ł  z ląd c a ­
ł y  poczet  mając na czele  pp. Rambuleau , pre­
fekta dep. S e k w a n y ,  p. E l i e n n e  z  s trony A k a ­
demii  franenzkiej ,  p. Saoi son z s trony komedyi  
f r n n c u z t ó j ,  i p .  A r a g o ,  jako  d epu towa neg o,  w  
t o w a r z y s z  ^ w i e l k i e j  l iczby akad emi ków,  li 
t erat ow i a r t ys tó w r oż n yc h teatrów paryzkich  
nie widać  tylko był o pp. Wi kt or a  Hugo i Al e-  
xandra  Dumas Po cz e t  poprzedzał  i z a m yk ał  
batal ou g wa r d y i  nar ouowej  z  muz y ką  ua c z e ­

le.  Doi n Moliera,  w  którym umarł;  z n aj du ją­
c y  s ię  w bl izkości  pomnika,  zupełnie  o d n o w i o ­
n y ,  pokry ły  był  c a ł y  od góry  do dołu drape-  
ryami  z p o n s o w e g o  aksamitu z  z łotemi  fran-  
d z l a mi .g w środku tarcza he rbowa otoczona w a ­
w r z y n e m  w s k a z y w a ł a  wł a s n o ś ć  s ł a w n e g o  pisa­
rza i dzień j e g o  urodzenia i śmierci .  D o m y ,  z  
których był  widok na fontannę Moliera,  z ape ł ­
nione by ł y  widzami  aż  do dachów;  za najęte  
okna płacoDO do 1 0 0  fr. Gdy m ó w c y  zajęl i  
m iej sce  na urządzouem wznies ieniu;  o ds łon i ęt y  
został  posąg,  i okr zy k b ru m  roz l eg ł  s i ę  p r z e z  
daleko rozciągające s i ę  t łumy,  zabrzmiała  m u­
z y k a ,  i w s z y s c y  g ł o w y  odkryl i ,  aby p o w it ać  
pomnik autora Tartz/fa i  M izan tropa .

Pie rwsz ą m o w ę  miał  prefekt S e k w a n y ,  dru­
g ą  p. Et i en ne  w imieniu Ak ade mi i ,  p r z e r y w a ­
ną c zęs t cmi  okr zy kami  z ad owo l en ia  p ubl i cz no ­
śc i .  Po nim m ó w i ł  p. Sa ms on w  imieni u t ea­
tru komedyi  fraocuzkiej ;  m o wa  j e g o  l k I i w a 
przyjęta została g ł ośne m z ad owo l en ie m.  P.  S a m­
son zrobi ł  po ró wn a ni e  m ię d zy  M o l i e r e m ,  j a ko  
p i e rw s z y m  autorem ko mi c zn ym ,  kt óry  był  z a ­
r azem akt orem,  a Szeksp ierem [ako p i e rw s zy m  
z  poetów Iraicznych a ng i e l s ki ch ,  k tór y  gra ł  
z a ra z em  w sz t ukach s w ej  k om po zy c y i .  Osta­
tnią n i o w ę  miał  p, A r a g o  w  imieniu komitetu  
pomnika.

Po tych czterech m o w a c h ,  c z ł o w i e k  u k r y ł y  
przed w z r o k i e m  w szy st ki ch  po za posągietw Mo­
liera, w ł o ż y ł  na g ł o w ę  wi e lk ie g o  pisarza 1 7 g o  
wi e ku kor onę  w a w r z y n o w ą .  W  tej c h wi l i  
w s z y s c y  g ł o w y  s wo je  z n o w u  poodkrywal i ,  i p. E l i -  
e nne  w y m ó w i ł  s ł o w a :  Cześć M olierow i , które
t ys i ące  g ł o s ó w  p o w t ó r z y ł y .  Jak tylko posąg  
Moliera ods łoni ęty  z os ta ł ,  w o j a  z a cz ę ł a  w y ­
t ryskać  t rze ma  s trumieniami .  Pomnik p r z e d ­
s t aw ia  Moliera s i edz ące go  w kr ześ le ,  t r z y m a ­
j ą c e g o  w jednej  r ę c e  pióro a w drugiej paple 
r y ,  w  pos tawi e  zamy śl one j ,  za ję t eg o t w o r z e ­
niem s w y c h  arcydzi eł .  Cał y pomnik z ki lku 
c zę śc i  z ł o ż o n y ,  robi piękny efekt/  jest dz i eł em  
p omys łu  p. Re gni er .

P R Z Y J  RCM A L I  DO K R A K O W A .

Od dnia 31 S tyczn ia  do dnia  1 Lutego.

C z ap l ic k i  Floi-yan o b . .  P ią tk o w sk a  E m i l ia  o b . ,  
K om orow ski  W o jc iech  o b . ,  B ro n iew sk i  l g n ą c y ,  z P o l ­
ski;  —  D ulębow sk i  Ig n a c y  o b . ,  F o l ty ń s k i  o b . ,  K r o b i  
o b . ,  R a doszkow sk l  W a c ł a w  o b . ,  z G alicyi .

/ /  Ujechali z  K rakow a.

P a r y s  A n to o i ,  S la sk i  A d a m  n b , ,  B iega ńska  E u f r o  
z y n a  ob , T a p p in  l l i p o l i t  ob , S t ra d o m s k i  R o r h  ob. 

do P o lsk i .
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MY P R E Z E S  I S E N A T O R O W I E .
W oln eg o  N ie p o d leg łe g o  i  ściśle N eu tra ln ego  

M ia s ta  K r a k o w a  i  Jego  Okręgu.
W ia d o m o  c z y n im y ,  i i  Tr yb un a ł  w y d a l  na* 

Stępujący w y r o k  :
Dz ia ło  się  w Kra kowi e  w domu w ładz  

są do wy c h na A u d y e n c y i  publicznej T r y ­
bunału W o l n e g o  M.  Krakowa i J ego  
Okręgu W' piątek to j e s t ;  duia dwu  
t uas tego  St yc zn i a  1 8 4 4  r.

W y d z i a ł  1.
O b e c n i :

D ym idow icz  S ędz ia  P rezy d u ją cy .

S ę d z i o w i e
B ogun sln  )
J a n ic k i  P isa rz .
( 'podpisano) D ym idow icz  Janicki.

W s k u t e k  prośby przez A l o j z e g o  S c hw a rt z  
kupca i oby wat el a  Miasta Krakowa pod dniem 
1 2  St yc zn i a  1 8 4 4  r. do N .  1 9 0  D z i eń .  Tr yb .  
podanej , o o g ł o s ze n i e  upadłości  handlu M o jż e ­
sza  Kronengolda,  Tr ybunał  z w a ż y w s z y ;  źe  Moj­
ż e s z  Krooengnld w y z n a ł  się być  d ł użnym do 
w e x l u  z  dnia 9  Lipca 1 8 4 3  r. na rzecz  doinu 
ha ndl uw eg o  ttosenfcld Behrend et Lomp.  w  Frank-  
forcie  w y s t a w i o n e g o  summą t alarów 3 9 8  sreb.  
gr.  1 4  denar.  6  w pruskim couranc ie  w yp ła c ić  
s i ę  mającą na terminie  n o w o r o c z n e g o  j armarku  
1 8 4 4  w Lipsku i w y p ła t y  w e x l u  r z e c z o n e g o  A -  
Jojzemu S c h w a r t z  c e s sy o na r yu s zo w i o d m ó w i ł ,  
jak pokł adany protest  przez  not ar yus za  Placera  
w  dniu 11 St y cz ni a  b. r. sp i sany p r z e k o n y w a .  
Z w a ż y w s z y  źe  we dł ug  art ykuł u 1. k od exu  h a n ­
d l o w e g o  ks ięgi  III. każ dy  handel  pr owa dz ąc y ,  
a płacić nstający jes t  w s t a n i e  up ad ło śc i ,  p r z e ­
to  Tr ybun ał  w myśl  artykułu 1 5.  1 3 .  i na­
s t ę pn y ch  k od exu  ha ndl owe go  księgi  111. handel  
pod f i rmą Mojżesza Kronengold w Krakowi e  na 
K a z i m i e r z a  e x y s l u j ą r y ,  za upadły o g ła sz a  ter­
min upadłości  tej z  dniem I I  Sty cznia b. r. o- 
z n a c za  , a następnie  w z y w a  Sąd Pokoju Okręgu  
II .  Miasta Krakowa o pr zy ło ż en i e  pieczęci  na 
maj ąt ku upadłego ha nd lu ,  a D y r e k c y ą  Pol i cyi  
o dodanie  straży upadłemu , kommi ss arz em upa­
dłości  z grona s w e g o  sę dz ieg o C i s z e w s k i e g o  w y ­
z n a c z a  , kuratorami  z aś  S n s w i ń s k i e g o  0 .  P. D.  
a dw o k a t a  i A n t o ni eg o  Woj ezy  ńs ki ego  kupca i

IB o iiie s ie n ia
Ś w i e ż e  nasiona j a r z y n ,  k w ia -  

wmłs . t ów,  t r aw,  i ni ektórych l eś ny ch  
nadesz ł y do handlu K. R u t k o w s k i e g o ,  w sk l e ­
pach ż e l a zn yc h pod Karpie m,  gdzie  także  m o ­
ż na  o bs ta lować  d r z e w k a  f r uk to we  i pf lance.

,  ( 2 0
W i e ś  Ł a s z ó w  l eżąca w  p o w i e c i e  M i e c h o w ­

s k i m ,  mająca gronla  p s z e n n e ,  łąki  o b l i l e .  las ,

o by w at e l a  M.  K r ak o wa  u s t an aw i a .  Opłatę  wpi-  
su z a w i e s z a .

Osądzono w  I. Instancyi  z  t e m c z a s o w ą  exe-  
kuoyą.

(podpisano) B ym idoicicz  Janicki.
Zal ec amy i r ozk azu jemy  i t. d.

(podpisano)  D ym ido ic icz  Janicki.
Za zg odno ść  niniejszej kopii z w y r o ki e m  orygL  

nalnytn z aś wi adc z a  Pisarz  Trybunał u W'. M.  
Krak owa i J .  O. Janicki. ' ( 3 r . )

C E  i \  Y Z B O Z A
N a  targow icy  publicznej to K r a k o w ie  w Zch 

fl atunkach praktykowane.

P n ia  29 i 30 1. G a tuk Kii 2 . G v tu hi; ii o G atunek

S ty c z n ia 0(1 do 0(1 do od do
1844 r o k u .

H f - r f 7 * ■ 1 * z .  t /,. z.
I i r z .  P szen icy 1 7 , — 1 S ( - — IG 15 — — U —

„  Z y ta .  .. -  | --- 9 20 — -— 8 — — — -
», Jęczm ień J 8 25 — — 7 15 _ _ _
, ,  O w s a . . . 6 — _ 5 — _ _
„  G ro ch u . _  f__ l u — — _ 8 15 _ _ _
, ,  J a g i e ł  .. . — ; — 25 — — — 24 — _ — _ _
, ,  R z e p a k u . . — ;— (29 — — — 27 r  — _ _ ,
, ,  T a t a r k i . . — .■ — 8 - _ __ — _ . _ _
, ,  Soczowicy.

H -
9 — — — - 1 - 1 _ l — ._ —

„  P r o s a . . . -  - i i — _ — — - I ._ — : . _
K o n i c z y n y - -------130 — — — 108 — —

W ie ło g r o i  Im -— ---- — — - _ _ _
91Zic inniaków--------- 3 18 _ _
C e tn a r  S ia n a -------- 2 24 — — 2 12 ._ _... _

, ,  S l a n i y  —  —  2  12 —  ■ -  2 —  —  —  __  .«
J e j  k u rz y c h  k o p a .............................................................£  __
Masła garniec o«l złp .  6 gr .  10 do zł|>. 8 g r ,  __

S p i ry tu s u  garniec z opłatą  w 1 g a tunku  od zł. * 
gr ,  — do z ł | . . 4 g r .  24. O k o w ity  garn iec  z opła tą  7V 
1 g a tu n k u  od złp. 3 g r .  —  do z łp .  4  gr . —.

Drożdży  w anienka złp. 3 g. — do złp 5 
S p o rz ąd zo n o  w b ió rzc  I iu iu issa r ia tu  T a rg o w c ao .  

H rakow  d. 30 S tyczn ia  1 0 4 4  r.
Kommissarz  T a r g o w y .

II'. D obrzański.  
Pszorn  Z.  Adjunkt .

L O T E R Y A  K R A J O W A .
W  ciągnieniu 1 0 8 2  dnia 31  St yc zn i a  1 8 4 4  

roku w' przy lomnośe i  osób od Rządu do l ego  
w y z n a c z o n y c h ,  w y c i ą gn i ę t e  z  kol a z os ta ły  na­
stępujące  JNumera:

5 0 .  —  3 7 .  -  4 6 .  —  6 8 .  —  3 8 .  
P r z y s z ł e  c iągnienie  1 0 8 3  przypada dnia 7  

Lut e go  1 8 4 4  roku.
—■ —  ł a n  ■ ■ — —  m

p ryw atn e.

m ł y n  na rzece  przez  nią p łynącej ,  osadę dos ta­
t e cz ną  do obrobienia gruntu i budowle  w do 
brym s t a n i e ,  dobrze z a g o s p o d a r o w a n a ;  j es t  dt 
s przedani a każdego  czasu z w ol n e j  r ę k i ;  mają­
c y  c h ę ć  nabycia z g ł os zą  się do wł aśc i ci el a m i e ­
s z kaj ąc ego  przy ul icy S ł a w k o w s k i e j  pod N r e m  
3 9 9  na dritgiem piętrze.  ( I r . )

Jutro  z  p o w o d u  uroczystego świę ta  G aze ta  Krak .  nie wyjdzie.


